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Wy esgrzech. 


_ Zwycięskie walki w Galicyi 
i w Królestwie. 


i w 
| Wiedeń, 7 października. 

Urzędowo donoszą: 

Nagłe posunięcie się naprzód sił wojennych niemieckich i austro- 
węgierskich w Królestwie Polskiem, zdaje się, zaskoczyło zupełnie Rosyan. 
Wprawdzie przesuneli oni znaczne siły z Galicyi na północ, zostali je- 
dnakże przy próbach przekroczenia Wisły w kierunku Opatowa przez 
wojska sprzymierzone odrzuceni poza rzekę. 

Wojska nasze zdobyły rosyjski przyczółek mostowy kołą Sandomierza. 

W Galicyi maszerujemy planowo naprzód. Koło Tarnobrzega rosyjska 

ywizya piechoty została przez nas odpartą. 


Zastępca szefa sztabu generalnego, von Höfer generał-major. 


Walki na Węgrzech. 


Budapeszt, 7 paźdiernika, 

Węgierskie biuro korespondencyjne donosi z Nyiregyhaza : 
k Wetliug urzędowego doniesienia z Huszt, od wczorajszego południa nasze wojska 
| Olo Teczca toczą zaciętą bitwę z Rosyanami. Nasze wojska wydzierają Rosyanom pozy- 
 tye krok za krokiem. Pod Kraszfalfa była również zacięta bitwa, która się skończyła 
Zupełnem zwycięstwem naszych. Rosyanie zostali częściowo zniszczeni, reszta została 
 Pojmana w niewolę. | 

W tej bitwie stanowiło 2090 polskich Ległonistów straż przednią. 


Budapeszt, 7 października. 

3 . doncszą: 

| = Wojska nasze zdołały już takżeskoło Marmarosz Sziget podjąć ofenzywę, która, jak 
| „Są spodziewać należy, w Krótkim czasie zupełnie oczyści kraj z wojsk rosyjskich. 
aka ucieczka aldo zupełne zniszczenie czekają także różne mniejsze oddziały tych 
Baj skich oddziałów wojskowych, które wśliznęły się na drogach górskich do komitatu 
| cere Naszod. Na razie ich dalszy marsz został wstrzymany przez pobliskie poste- 
j* nki żandarmeryi. Wojska potrzebne do osiatecznego udaremnienia całego tego rosyj- 
z ego przedsięwzięcia są już w drodze. We wszystkich innych przeięczach postępujemy 
l "ycięsko naprzód poza granicę węgierską. 


Stanowisko Rumunii. 
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RR całego narodu te nędzne prowokacye 
| upadają same przez się. Pairyotyzm, wprowa- 
dzony chwilowo w błąd przez zawodowych pod- 
żegaczów, znów się objawił i potępia anarchi- 
styczne podburzania. z którymi interes narodo- 


Bukareszt, 7 października, 


d Wobpę agiłacyi kilku pism stołecznych, „in- 


4i ance Rumaine“ przychodzi do następu- R ii ni iał ni 5l 
| josh, oA O wy Rumunii nie miał nic ka nego. 

mag agitacye miały tylko ten skutek, że F j J 

r È 

W fat Awiły sytuacyę wewnętrzną w Rumunii Starcia W CGIPGIE. 

Sy;) MBM świetle i wywołały u sąsiada (Ro- Konstantynopol, 7 października. 
daro dem anie, jakoby groził konflikt między „Osmanischer Lloyd“ dowiaduje się, żę w 
z m TZądem. Wobec patryotycznego sta- | Aleksandryi i Kairze przyszło do krwawych 


nne i wieczorne razem 


starć między wojskiem a Egipcyanami, ponie- 
waż Egipcyanie nie chcieli udać się do Europy 
na wojnę. 


Walki z Japończykami. 


Barlin, 7 października. 

Specyałny sprawozdawca „Berl. Ztg. am Mit- 
tag“ donosi: 

Podczas pierwszego szturmu na fortyfikacye 
Czingtau zostali zjednoczeni Anglicy i Japoń- 
czycy odrzuceni, przyczem stracili 2500 ludzi. 
Działalność niemieckich min, dział i karabinów 
maszynowych była druzgocząca. Prawe skrzydło 
zjednoczonych wojsk ostrzeliwał skutecznie au- 
stro-węgierski krążownik „Cesarzowa Eiżbieta* 
i niemiecka kanonierka „Jaguar*. Niemieckie 
straty mają być niewielkie. Japończycy czekają 
na posiłki z Japonii. 


Sfałszowany rozkaz cesarza 
Wilhelma. 


Berlin, 7 października. 

Biuro Wolffa donosi : 

Twierdzenie prasy angielskiej, jakoby cesarz 
Wilhelm wydał był rozkaz dzienny do armii, 
w którym wyrazić miał pogardę dla armii an- 
giełskiej i wezwać do jej zniszczenia, jest nie- 
prawdziwem. 


Ameryka na rzecz pokoju. 


Nowy Jork, 7 października. 

Bryan oświadczył na zgromadzeniu zwołanem 
dla zamanifestowania tendencyi pokojowych, że 
prezydent Wilson z niecierpliwością oczekuje 
chwili, aby podjąć nowe kroki u mocarstw, któ- 
reby państwom prowadzącym wojnę mogły przy- 
nieść pokój. 

Wczoraj wszystkie kościoły i bożnice były 
przepełnione. Dzienniki poranne ogłosiły spra- 
wozdania o nabożeństwach, podając dosłownie 
mowy arcybiskupa nowojorskiego Farlera, pa- 
storów, księży i rabinów, wygłoszone na rzecz 
pokoju. Także na prowincyi odbyly się zgro- 
madzenia na rzecz pokoju. 


Skradziona łódź podwodna. 


Rzym, 7 października, 

Ambasador rosyjski donosi, że łódź podwodna, 
o której zniknięciu doniesiono, zamówioną była 
przez Rosyę w fabryce „Fiat“ w San Giorgio. Z 
powodu wybuchu wojny Rosya prosiła fabrykę o 
zatrzymanie łodzi. Rosya niema nic wspólnego z 
kradzieżą łodzi podmorskiej, o jakiej doniosły dzien 
niki, i 
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Rzym, 7 października. 

„Messagero* donosi ze Spezyi: Fabryka „Fiat“ 
otrzymała w nocy telegram od inżyniera Rockiego 
znajdującego się na pokladzie łodzi podwodnej da- 
towany z Bastii. W telegramie tym prosi inżynier 
Rochi fabrykę, aby żleciła załodze, by nie stu- 
chata beleniege i aby zatrzymała lódź podwodną 
aż do przybycia torpedowca włoskiego. 

Rzym, 7 października. 

„Giernało d'Italia" donosi z Ajaccio: 

Łódź podwodna, która zniknęła z fabryki „Fiat“, 
znajduje się w Ajaccio pod osłoną władz francu- 
skick. Przybyła ona w niedzielę. 

Tosamo pismo donosi z Livorna: Dzisiaj rano 
przybył z Ajaccio drugi komendant łodzi podwo« 
dnei Rochi oraz inni członkowie załogi. Oświad- 
czyli oni władzom co następuje: 

Gdy łódź podwodna znajdowała się na morzu, 
komendant Beloni doniósł załodze, że ma tajną 
misyę i musi udać się do Ajaccio. Po przybyciu 
do Ajaccio namówił Rochi, któremu zachowanie 
się Beloniego wydało się podejrzanem, załogę, aby 
odmówiła posłuszeństwa. Zawiadomił on władze 
francuskie o stanie rzeczy. Francuskie władze mor- 
skie objęły dozór nad łodzią i prosiły rząd o wska- 
zówki. Rząd francuski odpowiedział, że łódź ma 
być postawioną rządowi włoskiemu do dyspozycyi. 

Włoski kontrtorpedowiec podobno już wyruszył 
celem przewiezienia łodzi do Spezyi. 

Rzym, 7 października. 

„Tribuna“ donosi, iż jeden z jej współpracowni- 
ków otrzymał w ambasadzie niemieckiej informa- 
cye, iż znajdująca się w Ajaccio łódź podwodna 
fabryki „Fiat“ będzie jak najrychlej zwrócona. 
Chodzi tyłko jeszcze o formę zwrotu, gdyż podo- 
bnego wypadku w historyi prawa międzynarodo- 
wego jeszcze nie było. 


„Gazeta wojenna“ 
w Królestwie. 


Berlin, 7 października. 

Jak dzienniki donoszą, zaczął wychodzić w Kró- 
lestwie Polskiem pod tytułem „Gazeta wojenna“, 
tygodnik, jako urzędowy organ naczelnego 
komendanta armii niemieskiej. W pierwszym 
numerze zwraca się to pismo do Polaków z za- 
pewnieniem, że sprawiedliwa sprawa musi 
zwyciężyć i że Polacy mogą się spodzie- 
wać wolności tylko po zwycięstwie Mie- 
miec i Austro-Węgier. 


* 
* * 


Berlin, 7 października. 
Jak „Lokal-Anzeiger* donosi, główny zarząd 
„Ostmarken-Vereinu* uchwalił wobec chwale- 
bnego zachowania się Polaków w obecnej 
wojnie znieść czynności towarzystwa i całą 
organizacyę odstąpić „Czerwonemu krzyżowi*. 


Zwołanie sejmu pruskiego. 


Berlin, 7 października. 
Biuro Wolffa donosi: Cesarz Wilhelm rozpo- 
rządzeniem z głównej kwatery zezwolił, aby 
obie Izby sejmu pruskiego zwołane zostały w 
terminie wcześniejszym, niż to było postanowio- 
ne w czerwcu b. r. i z tego powodu prezydent 
zwołał sejm na posiedzenie na 22 b. m. 


Zbiegowie galicyjscy 
na Węgrzech. 


Budapeszt, 7 października. 

Budapeszteńskie biuro korespondencyjne do- 
nosi: 

Obecnie bawi na Węgrzech wielu wychodźców, 
należących do szkolnictwa galicyjskiego. Wsku- 
tek interwencyi galicyjskiej Rady szkolnej kra- 
jowej, która chce poczynić zarządzenia celem 
przekazania należytości względnie zapomóg dla 
zbiegów, węgierski minister oświaty polecił in- 
spektoratom szkolnym zebranie potrzebnych 
danych. Zbiegowie powinni się o ile możności 
ze swymi dokumentami zjawić w inspektora- 
tach szkolnych, a gdzie ich niema, u naczelni- 
ka gminy. Inspektorzy szkolni zakomunikują 
zebrane dane natychmiast gałicyjskiej Radzie 
szkolnej. 


wiedeński Bank Związkowy 


Krakowie, Rynsk nłówny, Linia A-B i. 44. 
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śGmelera. 


Wiedeń. Departament sanitarny ministerstwa 
spraw wewnętrznych zawiadamia : 

Dnia 6 b. m. stwierdzono po jednym wypad- 
ku cholery azyatyckiej w Cieszynie, w Krakowie 
iw Nowym Sgezu. W Krakowie i Cieszynie za- 
chorowali żołnierze, w Nowym Sączu palacz 
kolejowy. 
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Organizacye nacyonalistów rosyjskich wraz z 
władzami rosyjskiemi wzięły się energicznie — 
jak wiadomo — do rusyfikowania tej części Ga- 
GT którą okoliczności strategiczne chwilowo 
oddały pod panowanie moskiewskie. 

Prawdziwy obraz intencyj tych rusyfikatorów 
dają sprawozdania z posiedzenia halicko- 
rosyjskiego stowarzyszenia w Pietro- 
gradzie, o którem donoszą warszawskie dzien- 
niki z drugiej połowy września. 

Posiedzenie to odbyło się pod przewodnictwem 
Eulogiusza. Uchwałono rezolucyę, wyrażającą 
życzenie, by „Ruś przykarpacka jak najprędzej 
została urządzona w taki sposób, który zapewniał- 
by zupełne zlanie się kraju z kulturą ogślno-rosyj- 
ską*. Postanowiono, zakładając rosyjskie ośrodki 
administracyjne, unikać ośrodków „obcego pa- 
nowania“, jak Tarnopol i Stanisławów, natomiast 
uwzględniać starożytne miasta ruskie. 

Biurowość należy prowadzić w języku rosyj- 
skim. Należy natychmiast założyć sieć szkół ra- 
syjskich od wyższych do niższych. Urzędnikami 
należy mianować tylko takich działaczy, któ- 
rzy umieją bronić interesów rosyjskich, aby u- 
niknąć smutnych doświadczeń z krajów półno- 
eno-zachodniego i południowo-zachodniego (Li- 
twy i Rusi), 

Będzie się zamykało wszełkie instytucye, Które 
będą miały na celu spaczenie rosyjskiej Kultury. 
Zaprowadzi się kanki: Szlachecki i włościański. 

Tak odżyje — w myśl słów t. zw. „najdo- 
stojniejszego wodza* Mikołaja — Polska we 
wschodniej Galicyi, „swobodna w swej wierze, 
kulturze i samorządzie" — przy pomocy urzę- 
dników-rusofikatorów, rosyjskiego uniwersytetu, 
rosyjskiej biurowości, systemu kołonizacyjnego 
i popów. Eulogiusz obiecuje być bezwzględniej- 
szym od Murawjewa i jego spadkobieraów z t. 

„północnozachodniego kraju‘. 


lacey Komitet Narodowy. 


Q opiekę nad Legionistami-rekonwalescen- 
tami, s 


Hasło stało się czynem. Dojrzały przygotowa- 
nia narodowe i żołnierz polski wyruszył w bój. 
Zaczęły się zmagania z potężnym wrogiem. Po- 
stępy naszej siły zbrojnej będą znaczone ofia- 
rami, ciężki trud będzie szczerbił szeregi. Nie 
sprzyja obecna jesień zdrowiu żołnierza. Ci, któ- 
rzy pozostają w domu, muszą wcześnie myśleć 
o doli rannych i rekonwałescentów. Szpitale za- 
pewniają leczenie chorób i ran, nie mogą je- 
dnak przetrzymywać rekonwalescentów, dopóki 
nie wrócą do sił, gdyż napływają nowi ranni 
i chorzy. 

Naczelny Komitet Narodowy i Komenda pla- 
cu Legionów zwracają się zatem do rodzin pol- 
skich z gorącą prośbą o gościnność dla ozdro- 
wieńców. Niech się otworzą bramy polskiego 
domu dla tych, którzy życie niosą dla Polski! 
Nie wątpimy, że Kraków, macierz Legiondw, 
pospieszy z serdeczną pomocą. Stąd wyszedł 
ten rozpęd rycerski, który ścieli nam drogę do 
wolności. Kraków, który wiele ofiar poniósł, 
nie zapomni o żołnierzach rekonwalescentach 
i przez szybką opiekę, udzielenie odpowiednich 
kwater i odpowiednie odżywienie przyspieszy 


chwilę powrotu do szeregów. 

Ale Kraków nie wystarczy. Musi odezwać się 
prowincya, wieś polska w Galieyi i gdzieindziej, 
dwór polski, chata i dom mieszczański. Niech 
odżyją tradycye powstania roku 63, kiedy nie 
było dworu i dworku, płebanii i chaty, któraby 
nie gościła wracających do zdrowia żołnierzy. 


Fundusze rezerw. 41 mil. kor. 


większe kwoty wypiaca Peod 
: bez wypowiedczeria. : 


i sp 


Kapita? akcyjny 130 mil. kor. Przyjmuje, watadki w rachunku biażącym 
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Niech popłyną najszybciej zgłoszenia zwła- 
szeęza z okolic, cieszących się zdrowem powie- 
zam Zgioszeń oczekuje Departament wojsko- 
wy N. K. N. w Krakowie. 


ERE 


Wznowienie grenumeraty, 


Ponieważ wszystkie korespondencye pocztowe 
w obecnym, wyjątkowym czasie doznają zna- 
cznego opóźnienia i terminowo określić 
się nie dadzą, przypominamy, że czas najwyż- 
szy wznowić Mei monte na październik. 
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RONIKA. 


Sroda 7 października. 
Nowiny krakowskie. 


Nastęnny numer „Naprzodu“ wyjdzie dziś 
o gociz. © wieczor. 


Z komitetu opieki nad wychodźcami. W ubie- 
głym tygodniu wyjechało z Krakowa pociągami 
ewakuacyjnymi około 4000 wychodźców, w tem 
2500 chrześcian i 1500 żydów. Komitet opiekował - 
się losem tych wychodźców w każdym kierunku, 
gdyż dostarczał im biletów kolejowych, a nadto 
ustanawiał opiekunów na drogę i zapomogi pie- 
niężne. Obecnie uchwalił komitet pozostawić dal- 
sze wydawanie biletów kolejowych magistratowi, 
natomiast sam gotów jest i nadał otaczać opieką 
tych, którzy do wyjazdu z Krakowa będą zmu- 
szeni. 

Kpiny z taryfy maksymalnej urządzają sobie skie- 
pikarze w gminach podmiejskich. Przedewszystkiem 
sklepiki na Czarnej Wsi wyzyskują lichwiarsko lu- 
dność. Zwłaszcza właścicielka sklepiku przy ulicy 
Konarskiego Wiktorówna pobiera za kilogram 
cukru 1 K 4 b! W sprawach tych nadużyć służy 
pomoca biuro porady prawnej w Domu robotni- 
czym przy ulicy Dunaiewskiego 5, które będzie 
wnosić doniesienia karne na winnych kupeów. 

Nowe pociągi. Dyrekcya kolei państwowych nad- 
syła następujący komunikat: Na linii Tarnów- 
Szczucin kursuje odiąd jedna para pociągów 
osobowych. Odjazd z Tarnowa o godz. 6'50 rano, 
przyjazd do Szczucina o godz. 10: 10 przed połue 
dniem; odjazd ze Szczucina o godz. 3'30 po po- 
łudniu, przyjazd do Tarnowa o godz. 7'33 wieczór: 
Na linii Kraków- Wieliczka zaprowadza się 
od 7 bm. jednę parę pociągów osobowych. Odjazd | 
z Wieliczki o godz. 2'58 po południu, przyjazd do | 
Krakowa o godz. 3'47 po południu; odjazd z Kra- 
kowa o godz. 7'48 wieczór, przyjazd do Wieliczki 
o godz. 8'35 wieczór. Obie te linie otwarte s4 
także dla przewozu artykułów spożywczych. 

Pożar. Wczoraj wieczorem w ybuehł pożar w real- 
ności Jędrzeja Wójcika na Nowej Wsi przy ulicy 
Kazimierza Wielkiego. Z niewiadomej przyczyny 
powstał ogień w stajni, gdzie było trochę nagro- 
imadzonej słomy, a stąd prędko przeniósł się BA 
strych. Tu był skład siana i słomy, to też wkrótce 
dach stangi w płomieniach. Realność była drewnia* 
ną, to też trudny był ratunek. Zdołano uratować 
tylko ściany domu mieszkalnego, reszta realności 
spaliła się doszczętnie. Na miejsce pożaru przybyły 
dwa plutony miejskiej straży pożarnej, craz filie 
straży ze Zwierzyńca i urowodrzy. Z okazyi pó” 
żaru wielką szkodę poniosła ogrodniczka Matonio* 
wa, sąsiadka Wójcika, gdyż przez jej ogród mu” 
siano przewozić sikawki i zuiszezono większą część 
ogrodu z kwiatami i jarzynami. 

Repertuar artystów teatru miejskiego w sal 
„Nowości“. 


Środa: „Wojna podczas pokoju“. 
Czwartek: „Rewizor z Pete rsbupga*ć, 
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go GABRYELSKA, Kraków. kupuje, sprzedaje, 
najmuje — for tepiany, pianina, harmonie i B 
nele — krajowe i zagraniczne, nowe i przegró” 
ne — za SEA i na AU! — bez zaliczki: 


Wiadomości o zagini jonych. 


Za ogioszenie w iym dziale należy przestać 
2 koromy, 

Abraham Zwick, obecnie Wiedeń II. Czerninga sii 
Qe pe Kobn, poszukuje miejsca pob 
swojej żony Berty z dzieckiem, oraz siostry Be 8 
Briick, Miny Goldberg i Róży ‘Zwick, wszyscy 7 


Lwowa. z 
i na 


książeczki wkiacdkowe. 


atek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. muje 
rzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty, przim 
zlecenia na giełdy kraj. i zagr. pod najdogodniejszymi waru 


ukami. 
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Życie obozowe w obliczu wroga. 


Z oddali donosi się cicha, lecz ożywiona pu- 
kanina icarabinowa. Na jej tle, jak łoskot dale- 
kiego grzmotu dotałuje głuchy huk dział. Bum- 
bum-bum... rozlega się jak bicie zegara austrya- 
cki ogień działowy; bum-bum-bvm... szybciej 
ogień rosyjski. Głuchy łoskot, gwizd w powie- 
trzu i po kilku sekundach gtuchy wybuch — 
to strzał z 15 centymetrowej haubicy. Począt- 
kowo taka „ciotka“ — jak przezwaliśmy hau- 
bice — napędzała nam trochę strachu. Gdzie 
uderzała o ziemię, wybijzała na trzy metry sze- 
roką i głęboką Gziurę. Teraz do huku już przy- 
zwyczaihśrny się. l strachu „ciotka* nam już 
nie napędza. Gdzie łupnie — wszystko rozlatuje 
się w kawały — to prawda, ale zato trafia nie- 
zbyt często. Wylsiużjąca jak fontanna do góry 
ziemią jest postrachem tylke dla nieświadomych 
rzeczy. Często uderzał taki strzał w bezpośre- 
dniej bliskości oddziału i wszystko zakrywał 
obłokiem dymu i kurzu. Gdy obłok znikał, po- 
kazywało się, że nawet najbliżsi pozostali cali. 
W miękkim gruncie granat wpada głęboko. 

Na przodzie wkopuje się długi łańcuch linii 
tyralierskiej, z tyłu rezerwy, a jeszcze dalej 
z tyłu przykrycia na flankach oraz nowe re- 
zerwy. To są forpoczły bojowe. Chociaż Ru- 
syanie boją się nocnych przedsięwzięć, przecież 
trzeba zawsze się liczyć z możliwością niespo- 
dziewanego ognia. Dyabeł nie zasypia nigdy. 
Mieliśmy już nie jeden atak, który dotychczas 
zawsze z iatwością odhjjaliśmy. Więcej cierpieli 
Rosyanie od przedsiębiorczości naszych. 

Długiemi — szerokiami w pobliżu wroga, w tyle 
giębszemi — kolnmnami, podabnemi do owych 
gigantycznych żmij z czasów dawno minionych 


nadciągają oddziały. Słońce już dawno zaszło. | koła wart pokazują, że warty czuwają. 


| 
| 
| 
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Księżyc zaczyna rzucać swe blade światło na 
monotonnie falisty kraj. Daiekie lasy stają się 
podobne do zbliżających się kolun wroga. 
Głowy kolumn naszych wreszcie zatrzyma?y 
Się xæ) Cichej, szerokiej kotlinie. Tworzą się 
formacye obozowe. Zycie wstępuje w zdawałoby 
się twarde wstęgi wojsk. Wstęga dzieli się na 
wieie grup, które zatrzymują się w pewnych 
odległościach jedna za drugą. W putsu bataljo- 
ny ustawiają się jeden z tyłu za drugim; kom- 
panie zaś w batatjonie obok siebie lub również 
jedna za drugą. Tornistry się zdejmuje. Wyj- 
muje się płótno namiotowe, ustawia się namio 
ty, z kiórych sterczą bagnety nakształt piaru- 
nochronów. Szczęśliwi są cbozujący, jeśli jesi 
słoma, zaś nadzwyczajnie szczęśliwi, jeśli taka 


koilina jest zupełnie niewidoczna dla wroga. | 


Przynoszą ludzie szybko słomę, namiot się prze- 
istacza w miłą siedzibę. Wszędzie ludzie niosą 
drzewo i wkrótce płoną tysiące ogni — jak świa- 
tła wielkiego miasta. Niestety, welno tak postę- 
pować rzaako. Wzgląd na wroga zmusza de 
ostrożności. Błyskeją świaielka od strony dro 
gi — to kuchnie polowe. Wesoło wszysey chwy- 
tają za manierki. Wkrótce nadjeżdżają dy- 
miące kuchnie, mięso się dzieli, i żołnierze 
otrzymują „zupę, mięso z gołowanym ryżem, 
ziemniaki, makaron itd. Po obiedzie rozdaje się 
jeszcze czarną kawę. 

Często nadjeżdża jeszcze druga linia wozów. 
Są to oddziały prowianiury, które wiozą na 
dzień następny chleb, suchary, tytoń itd. Za- 
pasy się rozdziela, kuchnie i wozy cofają się 
wsiccz. W obozie następuje cisza. Wszystko 
śpi, tylko strzały karabinowe rozstawionych do- 
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Uwięzienie 


Wizerunek dziwnego człowieka. 


Z Kopenhagi nadeszła wiadomość telegrafi- 
czna, jakoby Burcew został u progu caratu, 
w Finlandyi, aresztowany. 

Byłby to rzeczywiście zimny tusz, którymby 
rząd rosyjski obiał rozgorączkowaną wyobraźnię 
spieszącego z Paryża emiyranta. 

Dziwny typ ów Burcew: niezwykle przeni- 
kliwy „prokurator rewolucyi* zdołał odsłonić 
całą sieć zarazem skomplikowanych i ohydnych 
prowokacyj „ochrany“ rosyjskiej. Jak rzeczo- 
zaawca umiał rozbierać i składać przed sądem 
publicznym cały tajemniczy mechanizm kółek 
i trybów, zestawianych zbrodniczą ręką Gera- 
simowów i Raczkowskich. 

Ale ten bystry umysł przechodził zarazem 
naiwne zmroczenia; wierzył, że nie tylko 
przed światem demaskuje carat, lecz i przed... 
caratem samym! Sądził, że jego rewelacye pad- 
kopią „ochranę*, że wywolać mogą wśród „zdrow- 
szych“ sfer rządowych zwrot przeciwko nikczein- 


nej bandzie zbirów, byle mu tylko dano zapre- | 


zentować zebrane dewody w Petersburgu, byle 
go tylko wezwano, wysłuchano...! 
przekonano się, że kuzyn carski, wielki książę 
Sergiusz, padł z wiedzą ochrany. 

Rozumie się, że był to głos wołejącego na 
puszczy, głos człowieka, któremu się zdawało, 
iż carat może do cna nie zna moralnej zgnili- 
zny swej „ochrany“! 

miesznem było to złudzenie, śmiesznym był, 
choćby przelotny cień nadziei, iż wystraszony 


Byle tyłko | 


| 
| 
| 
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ear Mikołaj, Ignący nawet doguślarzy i „cu 
dotwórców* w guście Rasputina, zdecydo- 
wałby się zerwać z potężnie zorganizowaną bandą 
ochranników, w której widzi swoją deskę ra- 
tunku, swoją jedyną gwarancyę bezpieczeństwa, 
o ile da im władzę, nagrody, zaszezyty! 

Na otwarte listy Burcewa, domagające się, 
aby go nad Newę wezwano, wzruszało czyno- 
wiictwo rosyjskis ramionami, jak na bredzenie 
natarczywego maniaka, 

Wypadki wojenne tymczasem podsyciły jeszcze 
„caratozbawcze* skłonności Burcewa: wystąpił 
on z apelem i pouczeniem do caratu, iż tenże 
powinien dążyć do zespolenia całego ludu, aże- 
by połężną energię z powszechnego zapału pro- 
mieriejącą módz przerzucić na ostrza bagne- 
tów; a pierwszy warunek, aby to osiągnąć — 


ogólna amnestya dla więzionych rewolucyunistów. 


Ale carat wolał po dawaemu logikę ochran- 
ników od logiki burcewowskiej i zapchał swoje 
turmy nowymi więźniami politycznymi. 

Niewysiuchiwany „doradzca” caratu zabrał 
był głos i w sprawie polskiej, atakując w pa- 
ryskiej „La guerre sociale“ polskie organizacye 
militarne, iż się do walki z Rosyą uzbroiły... 

Po tych wszystkich wysiłkach publicysty- 
cznych, gdzie występował jako herold fan- 
tastycznej „ośrodzonej* Rosyi, wyruszył Burcew 
przez Sztokholm do Petersburga. J: ż w Finlan- 
dyi miżno mu przerwać podróż... Ochrana po- 
kazuje zęby swojemu „pogromcy“. 


Bohaterski czyn niemieckich pionierów, 


Bardzo ważnym momentem w rozwoju wałk 
niemiecko-francuskich w pobliżu Verdun i Toul, 
było zburzenie linii kolejowej pomiędzy Verdun 
a St. Mihiel, przy pomocy której Francuz: wciąż 
ctrzymywah amounicyę. Dmiaieyo tego czynu 
dokonał: dwaj oficerowie i 24 pionierów, którzy 
przekradh się koło nietateczich posterunków, 
Przepłynęji Mozę, przedostali się wśród śpiących 
biwaków do kolei i wysadzili ją w powietrze. 
Zniszczyli także podziemny telegraf, pomiędzy 
Verdun a St. Mihiel. 

vaden z oficerów tak opisuje le wyprawę: 


wały nasza ruchy. Gdyśmy wychodzili na wy- 
prawę, mieliśmy wiadomości o rozłokowaniu się 
nieprzyjecielskieh oddziałów po tej stronie Mozy; 
o tamtej nie nie wiedzieliśmy. Znaliśmy tylko 
z mapy kierunek potrzebrych nam linij kole- 
jowych, oraz ośmiu miejsc, gdzie powinai by- 
lismy urządzić wybuchy. ; 
Pierwsza część naszej drogi była iatwiejsza. 
Musieliśmy się tyko przekraść przez linię fran- 
ceuskieli fortyfikacyj i przebyć kanał na tej stro- 
nie Mozy, siurzeżony przez siiny posterunek. 
Udało się uat bez alarmu znieść francuską 
wartę przy moście, a qdalej się brnęło przez ba- 
gnistą dolinę Mozy, poptzerzynaną jamami. Prze- 
mokiśmy do «ość, pokryci bylśmy błotem i tak 
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ale wreszcie dotarliśmy do brzegu Mozy. Rzeka 
tu jest szeroką na 50 metrów. Zdjałem szablę 
i spróbowałem pierwszy przepłynąć przez rzekę, 
icez było to tek trudną rzeczą. że wróchew, Roz- 
kazałem swym ludziom zdjąć buty i oile moż- 
ności wszystkie ciężary. Ładunki wybuchowe 
przywiązajjśmy sobie n% warkech, zaś ionty scho- 
waliśmy w czapkach. Było bardzo tradno wy- 
szukać odpowiednie miejsce do wyiądowania, 
gdyż brzeg byi bagnisty. 

Poszliśmy dalej, wciąż do koian w brocie i wc- 
dzie. W końcu przysziiśmy Go miejsca. które 
chcieliśmy wysadzić. Podłożyliśmy łudunki i za- 
paliliśmy lonty. Następnie colnęlismy się — wciąż 
w obawie, że wykryją nas Francozi ze sąsie- 
niej wsi Banoncourt, albo posterunki przy mo- 
ście, Zauważył nas pewien patroi kawalsryi, 
zaalarmowany przez wybuch, zaczął strzeleć, 
ale błoto nas uratowało. 

Odwrót był taki sam. W końcu dotarliśmy 
do jakiejś wioski na tej stronie kanału, gdzie 


|  rewolwerami w rękach zabraliśmy sobie no- 


wozy i konie. Po szalonej jeździe przybyliśmy 
do naszej kwatery. Następnego już wisczora że- 
lazny krzyż zdobił piersi każdego z nas. 

Ten kawał kosztował życie drugiemu ofice- 
rowi i podoficerowi, którzy utonęli przy prze- 
jywaniu przez Mozę. 
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lkwestya egipska. 


Kwestya egipska znowu wypływa na wido- 
wnię. 

Jak wiadomo. nominalnie Egipt pozostaje do 
dziś dnia wasalem Turcyi.. Gdy w r. 1882 po 
zajściach w Aleksandryi Angiia zajęła Egipt, 
Gladston zapewniał, że to tylko tymczasowo się 
stało, „dia podtrzymania porządku”, że później 
wojsko się usunie. Naturalnie o tych swych 
oświadczeniach Anglia zapomniała. Uważa już 
Eript za swą nieodłączną własność i myśli tyl- 
ko o zdobyciu dalszych stacyj etapowych przez 
Esipt do Indyj — w Arabii, Persyi. 

Tymczasem powstał ruch młecdoegipski, 
dążący do oswobodzenia się od opieki Anglii. 
Warunki ekonomiczne zdają się sprzyjać 
temu ruchowi. À 

Mianowicie niegdyś, ostatni kedyw egipski 
samodzielny Izmail-basza (1865—79) starał się 
rowinąć przemysł w Egipcie, popierając 
produkcyę papierową, tkacką, przędzalniezą. Gdy 
jednak przyszli Anglicy, postarali się zadać na- 
leżyty cios powstającemu przemysłowi, aby 
Egipt stał się raczej rynkiem dia towarów an- 
gielskich. Postarano się kraj zepchnąć do po: 
ziomu czysto agrarnego, i obecnie Egipt jest 
niczem innem jak tylko olbrzymią piantacyą 
bawełny dla Anglii. Rezuiitat tej koncen- 
tracyi całego kraju na bawełnie (której produ- 
keya odbywa się sposobem rabuzkowym) jest 
ten, że stopniowo urodzajność maieje, chociaż 
ten fakt częściowo jest skryty przez wzrost cen 
i rozszerzenie gruntów uprawianych. Zato w ra- 
zie jakiegoś kryzysu na rynku światowym i 
spadku cen, w Egipcie następuje niesłychana 
katastrofa. 

Łatwo zrozumieć, że egipska burżuazya (i in- 
teligencya) protestuje przeciwko takim porząd- 
rozwój bogatego 
kruju i doprowadziły do tego, że nawet do 
doliny Nilu dowozi się zboże z zagranicy. Ha- 
sło ekonomiczne tiumaczy się na język poli- 
tyczny, i powstaje młodo -egipska zasada: 
Egipt dia egipcyan! Precz z Auglikami! Naj- 
ważniejsza, że szerokie masy ludowe też za- 
czynają protestować. Tellachowie nie są obecnie 
w położeniu o wiele lepszem, niż za czasów 
niewolniczych, gdyż długi, kryzysy ete. dopro- 
wadzają ich do ruiny. Obok ruiny ekonomicznej 
widzimy ruinę kulturalną, gdyż dla oświaty 
Anglicy nie zrobiii nic. 

Takie są ekonomiczne i inne źródła tego ru- 
chu, który może przygotować Anglikom nie- 
miłe niespodzianki. Anglicy próbowali 
grać na niezgodzie pomiędzy muzułmanami-egi- 
pcyanami a chrześcijanami - koptami. To już 
się obecnie nie udaje, gdyż obydwa obozy zbli- 
żyły się do siebie. Surowe wyroki (jak np. wy- 
rok słynny na chłopów z wioski Deuszawaj, 
którzy pałkami wypędzili angielskich oficerów- 
myśliwych), tylko jeszcze bardziej nienawiść 
do Anglików potęgują. 

Tak czy inaczej, materyał palny, nagroma- 
dzony jest obf:cie. Rozruchy w Kairze, które 
pono obecnie miały miejsce, mogą przybrać nie- 
spodziewane rozmiary i przenieść się na cały 
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Uruśarnia Ludowa, kraców, Dunajewskiego 5 (Lleiefoa 1310). 


| Kanter wymiany Ą 
e. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego EB 


Banku NpożecZiEgO 


poleca 
jako dobrą i pewną lokacyę 
4 proc. Listy hipoteczne, 
4 i pół proc. Listy hipoteczne, 
| 4 proc. Listy Tow. kredyt. ziemskiego, 
4 i pół proc, Listy Banku krajowego, 
4 proc. Listy Banku krajowego, 
| 4 proc. Pożyczkę krajową, , 
4 proc, Galic. obligacye propinacyjne ; 
M i wszelkie renty państwowe. 
3 Paplery to sprzedajemy I kupujemy po naj- 
dokładniejszym kursie dziennym. 
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nabyć kaźdy może towary wszelkiego rodzaja jak 
ubrania, buciki, kapelnsze z pierwszorzędnych fabryk, 
ubranka dziecinne, bieliznę, koca, kołdry, kapy, pledy, 
chustki jedwabna i inne, przybory do podróży i sportu, 
parasole, laski, także zegarki | biżuterya w złocie 1 sre- 
brze, oraz wszelkis towary galanteryjne i modno 
w jedynym tego rodzaju kandlm, który posiada 
wszelkie towary w wielkim wyborze na składzie 
pod firmą 


TANI POLSKI 


Kraków, ulica Lubiez L. 3 (obok dworca), 
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Wydawca: ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny : Franciszek Kubanek. 
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RZĄDOWO UPRAWNIONA 

FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- 
CZNYGH i SPEGYALNYCH LECZNICZYCH 


pod firmą 
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K.RZęGa | GAMUFSKI 
w Krakowie, ulica Św. Gertrudy 4 


E wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 

El Lek. krak. polecone przez toż Towarz. WOODY 

DO MIKNEDALNE, odpowiadająca składem chemicznym = 

Li wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej Vichy, El 
Marycntaćzkiej, Hombrg, Kissingen, tudzież spg- t4 
cyalra lecznicze, jak: litowa, bromową, jodową, że” ra 
lzzistą, kwaśna, oraz wody mineralne normalna z prze- 

p pa Prof. Jarorskiego. — Sprzedaż częściowa w apta- 

a h i drogueryach. — Ceuniki na żądanie franko, £2 
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Największy wybór 
WÓZKÓW DZIECIĘCYCH 


w różnych gatunkach poleca po 
najtańszych cenach jedyny skład 
wózków dziecięcych wlastega wyrobu 


1. Botwina, Kraków, Foryańtka 24. 


Cenniki na żądanie. 


ilustrowany tygodnik arcydzieł literackich 


rozpoczęła trzecią seryę. Numery pojedyncze po 18 h. | 
| do nabycia we wszystkich księgarniach, trzfikach } 
| i agencyach gazet. 
i Prenumerata kwartalna (13 numerów) 2 korony. i 
| Komplety L i I. seryi po Kor, -= a w oprawie po | 
, kor. 2770 wraz z przesyłką pocztową, wysyła: 


Hiministrecya „Biatnicy Polskiej“, LWÓW, Sako 4. | 


, Prospekty na żądanie darmo i opłatnie. 
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WYKONYWA GAZETY, DZIEŁA, AFLE, SAPRODZENIA, 
DRUKI FROŚBARWNE, LINOLEORVYTY, GRAZ WILLEN. 
RUKARSTWA WCRODZĄCE 
BKO, STARANNIE I PO PRZYSTĘPNYCH CENACH 


Drukarnia Ludowa, Kraków, 


= a ie o 


1918 r. 51,372.472-67 R. 
00392 K, 240.204 osób. 
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akcyjne towarzystwo uknzpieczoń na żysie i renty 


s 
wa. Wiadniu | 
| 


Fundusz gwarancyj 


| Stan ubezp. z końc. 19181 
| 


wa gy 


przyjmuje pod bardzo dogodnymi warunkami 
ubezpieczenia na życie, renty i posagi. 
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|ZdGlni i enotgiczni zastępcy 
zostana przyjęci w każdem miejsca zachodniej Galicyi 
za wysoką prowizyą. — Nieobeznanych poucza się naj- 

| dokżadniej. Instrukcye wysyła się bezpłatnie z agencyi 
w Krakowie, ulica Długa 9, L. Wünsch 
łub z filii towarzystwa Bielsko, ulica Główna 6. 
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deserowe i kuchanga najlepszej jakości poleca fab. 
serów i eksport masła Braci Malniękielt Roka 


Peera 


3uż wyczedł z druku nowouzupełniony 


KOROWIDZ: 
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Jana Bigi, e. k. kontrolora poczt we Lwowie 


zawiera: Sądy, Prokuratorye, Dyrekcye okręgu skarbo- 
wego, Posterunki źandarmeryi, Komendy wojskowe, 
Rady powiatowe, Urzędy podatkowe, parafialna, Spis 
łudrości m roku 1920 itd. itd. 
Niezkędny podręcznik dla każdego Urzędu I kura. 
Do nabycia w każdej księgarni lab wprost u nakładcy: 
Drukarnia Ignacego Jasqarz, Lwów, Pasaż Hausmans Ł 5. 
Cena egzemplarza 7 Kor. 59 hal, porto poleconej prze- 


sylki 45 hal., razom 7 Kor. 85 kal 
Wysyłka następuje tylko ze gotówka. 
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Dunajewskiego 5 (Telefon 1310). 


